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25. VIII. 1920 r. 


WIADOMOŚCI MYSŁOWICKIE 


DODATEK PARAFJALNY DO „GOŚCIA NIEDZIELNEGO", 
iiMKKKMMKAMMHMMHHHHIMMMMMMMHHMMMMHHMMHMMMMMMMM 


Porządek nabożeństw. 
Sierpień. 
25. Niedziela XIV. p. Św. św. Ludwik. 
g. 6 na pew. int. (Palka) 
Pieśni: „Witaj Marjo“ i „O Marjo, moja radość“ 
8 za roczne dziecię Linke 
Pieśni: „Tysiąckroć bądź pozdrowiona*. 
9 auf die Int. des Kath. Jungmannerverein 
Lied: „Hier liegt vor deiner Majestat". 
od członków Tow. św. Teresy 
Pieśni: „Gdyśmy przyszli do kościoła“ i 
„O Serce Jezusa“. 
26. Poniedziałek św. Zefiryn. 
g. 6 za t Pawła Filipek, rę ojców i 
czyścu cierp. 
6*/, za t Franciszka Kawczyk 
7'/ za t Feliksa Kramorz. 
27. Wtorek św. Józef Kalasant. 
g. 6 za 1 Michała Lizon, Macieja Ryt i tt ojców 
6*/, für r Josef Stollorz 
7'/, nab. mies. do św. Tereni. 


dusze w 


28. Środa św. Fugustyn. 
g. 6 od członków Frcybr. Pocieszenia 
6”. do Najśw. SPJ. na podz. od pewnej rodziny 
7'/ für r Friedrich, Robert u. Marie Bannert. 
29. Czwartek ścięcie św. Jana Chrze. 
g. 6 za f Antoniego i Franciszkę Kempnych 
6'4 zu Ehren des hl. Florian 
7'/4 za ņ Walentego Garczyńskiego, Piotra Hulidę 
i Karola Zientka. 
30. Piątek św. Róża Lim. 
g. 6 za f Pawła Kulkę 
6'4 za Tr członków Bractwa Róż. św. 
7, w św. Krzyżu do rany ramienia P. J. 
za chor. matke. 
31. Sobota św. Rajmund. 
g. 6 za | Annę Kokot i "ry ojców Jana i Anne 
Kokot. 
6”; za roczne dziecię Gerhard Jurczyk 
8 za tf członków Straży Pożarnej. 


Wrzesień. 


1. Niedziela XV. po Św. św. Bronisława. 

g. 6 na cześć bł. Ks. Bosko o nawrócenie mło- 
dzieży do P. Marji wspom. wiernych od 
służących. 

Pieśni: „Serce Twe Jezu" i „O Marjo wspomnij 
na mnie“. 

8 z okazji srebrnego wesela fam. Sabel. 
Pieśni: „O Serce Jezusa“ i „Miałem Cię 
ja w sercu". 


9 na int. Straży Pożarnej z okazji 65 let. jubi- 
leuszu z asystą 
Pieśni: „Witaj Krynico" i „Z tej biednej ziemi“ 
10: zum hl. Herzen Jesu von der deutschen 
Ehrenwache 
Lied: „Ein Herz hab’ ich gefunden“. 


Ochrzczono : 
8 Chłopaków, 11 dziewczynek. 


Ślub zawarli: 
Dnia 17 sierpnia br. Palka Feliks z p. Tiele 
Cycylją oboje z Mysłowic. 
Dnia 19 sierpnia br. Handy Roman z p. Pata- 
long Jadwigą oboje z Brzęckowic —  Myśliwczyk 
Emil z p. Zawisz Marją oboje z Mysłowic. — 
Siegmund Ingacy z p. Kaszek Martą oboje z Mysło- 
wie = 
Dnia 20 sierpnia br. 
Marją oboje z Mysłowic. 


Dnia 21 sierpnia br. Leszczyna Alojzy z p. Kin- 
dler Weroniką oboje z Mysłowic. 


Richter Karol z p. Zając 


Zmarli: 

Henryk syn, Alojzego Czypionki. — Bolesław 
Mike młodzienic 17 lat. — Ernest Kotremba, syn 
Maksymiljana Kotremby. — Marja Galma z domu 
Kulawik, wdowa, 56 lat. — Gerhard, syn Romana 
Święcickiego. — Paweł Janota ślusarz 25 lat. 


Stow. św. Dziecięctwa P. Jezusa urządza 
we wtorek 27 sierpnia o godz. 1.30 popołudniu wy- 
cieczkę na Ćmok. Zbiórka przed nowym kościołem. 
— Zgromadzenie miesięczne w niedzielę 25 sierpnia 
o godz. 2 popołudniu w nowym kościele. 

Tow. Mężów Kat. ma swoje zebranie w nie- 
dzielę 25 sierpnia o godz. 5 popołudniu w K. D. L, 

Rrcybractwo pocieszenia ma zebranie o godz. 
2 w starym kościele. 

Kongr. Marj. Panień ma swoje zebranie w 
środę dnia 28 sierpnia o godz. 7 wieczorem w KDL. 

Stow. Młodzieży Żeńskiej ma zebranie we 
wtorek dnia 27 sierpnia o godz. 7 wieczorem dla 
wszystkich druhen; ważne sprawy z powodu zlotu. 

Stow. Młodzieży Męskiej, oddział młodszy. 
Zebranie w czwartek dnia 29 sierpnia br. w K. D. L. 
(O liczny udział prosi ks. patron). 

Ochotnicza Straż Pożarna w Mysłowicach 
obchodzi w niedzielę dnia 1 września uroczystość 
jubileuszową 65-cio lecia swego istnienia, połączoną 
z poświęceniem sztandaru i zjazdu delegatów Zwią- 
zku Straży Pożarnych Wojew. Śląskiego. 


Uroczyste nab. a zarazem suma polska odbędzie się 
już o godz. 9. O godz. 10.30 jest nab. niemieckie. 


Moi drodzy Parafjanie! 
Vichy we Francji, dnia 13 sierpnia 1929 r. 


Vichy jest jednem z największych zdrojowisk 
francuskich ; dlatego możesz tu spotkać Francuzów 
ze wszystkich części kraju i z kolonij, ale także 
Anglików i Amerykanów, Murzynów, Arabów, a na- 
wet Chińczyków widziałem. Hotelów jest tu dużo 
jak drzewa w lesie. Najwięcej interesuje mnie 
tu życie religijne. Kościoły tu są dwa i kilka kaplic 
klasztornych. Księży, którzy przyjechaii na kurację 
mianowicie misjonarzy z dalekich misyj, widzi się 
tu dużo. Mówi się o Francji, że tu lud bardzo nie- 
wierzący. Ale ja tu widzę, że nie jest tak żle. W ko- 
ściołach przez cały dzień można zauważyć modlą- 
cych się, i to nietylko kobiety ale i panów z inte- 
ligencji, którzy przystępują także dosyć licznie do 
Komunji św. Prócz licznych mszy św. odbywają się 
tu codziennie wieczorem o 8.30 krótkie nauki z 
błogosławieństwem, a udział w nich jest dosyć liczny 
W parafji istnieje Towarzystwo św. Wincentego a 
Paulo, w którym pracują przeważnie panowie. Po- 
myślałem sobie, że w Mysłowicach o wiele trudniej 
byłoby zachęcić naszych panów do pracy w parafii 
niż tu. Parafja tutejsza posiada także swoją bibljo- 
tekę, czego my w Mysłowicach jeszcze nie posiadamy. 
Pogrzeby tu są bardzo uroczyste. A jak w Mysłowi- 
cach lubią i tu w kościele mieć dużo światła. Co mi 
się tu nie podoba w kościołach, to jest to, że niema 
organów chyba jakieś małe harmonjum, taksamo 
niema tu ministrantów. Do Mszy św. służy tu zwykle 
starszy mężczyzna. Od czasów ostatniej walki kul- 
turnej są kościoły i księża w Francji bardzo ubodzy. 
Zato wierni są ofiarni składają szczególnie na misje 
zagraniczne i na utrzymanie szkół kościelnych wielkie 
ofiary. 

Odprawiam codziennie Mszę św. w bardzo miłej 
kapliczce Sióstr Franciszkanek, które miło wspomi- 
nają pobyt księdza — polaka dra Machaya, który tu 
przed kilku laty przebywał a obecnie często pisuje 
w „Polonii” W pierwszy piątek było tu solenne na- 
bożeństwo z kazaniem, myślałam wtenczas szczegól- 
nie o Was. W niedzielę jest w tutejszych kościołach 
tylko Msza św. na sumie śpiewana, a zresztą są 
tylko msze ciche, ale przy każdej czyta się Ewan- 
gelję św. po której następuje krótka egzorta. 

Im bliżej życie francuskie poznaję, tem więcej 
zdaje mi się, że Francuzi są narodem świętych i 
masonów. Z jednej stronie widać tu tyle objawów 
prawdziwej i szczerej pobożności, wśród duchowięń- 
stwa francuskiego tyle ducha apastolskiego, a z 
drugiej strony prawdziwych sług szatana, którzy ko- 
ściół św. wprost nienawidzą i prześladują. Najwięcej 
opłakane są stosunki w szkołach. Nauczyciele pań- 
stwowi są przeważnie masonami i socjalistami. Za to 
ogromnie dużo poświęcenia dla sprawy chrześcijań- 
skiej okazują Świeccy katolicy, którzy pomagają 
księzom uczyć dziatwę katechizmu. Istnieje też oso- 
bny zakon braci szkolnych. Dzieci widać tu mało i 
są naogół bardzo rozwiązłe. 


Aby się ćwiczyć w języku francuskim zapo- 
znałem się tu z kilku księżmi francuskiemi, którzy 
z wielką ciekawością wypytywali się o sto- 
sunki w Polsce, a ja znowu pytałem się o stosunki 
francuskie. Z dwoma kanonikami. jeden z Brytanii 
drugi z południa francji, nawiązaliśmy stosunki bar- 
dzo przyjaźne, tak że mnie zapraszali do siebie i z 
braterskim pocałunkiem żegnaliśmy się, gdy musieli 
przedwczoraj wyjeżdać do domu. 


Aby korzystać z obecności tutejszej księdza 


polskiego, zaofiarowałem się słuchać spowiedzi św. 
Polaków, którzy tu są na robotach. Pewien lekarz 
tutejszy zabrał mnie w swym aucie na wieś, gdzie 


pracuje 3 robotników polskich, którzy chcieli się wy- 
spowiadać. Wszyscy trzej przejeżdżali przez naszą 
stację w Mysłowicach. Pytając się ich, czy im się tu 
podoba, mówili, że nie bardzo, bo tu niema klózek 
i czarnego chleba! Co na to powiecie? 


Muszę skończyć, bo dziś wyjeżdżam do Lurd, 
aby tam być na Wniebowzięcie Matki Boskiej. Poja- 
dę od godz. 8 wieczorem przez całą noc, aż do 
południa drugiego dnia. Niewiem czy będzie w Lurd 
dla mnie miejsce, bo tam będzie tysiące pielgrzy- 
mów. Jadę przez środkową Francję na Bordeaux, 
skąd pochodzi dobre czerwone wino, którego sko- 
sztować nie mogę, bo mi lekarz zakazał. Czuję się 
dobrze i już się bardzo cieszę, że będę mógł oglą- 
dać cudowne miejsce, gdzie Pan. Bóg przez Niepo- 
kalaną Najśw. Marję Pannę tyle łask ludzkości ne- 
dznej udzielił. Chcę Się za was tam pomodlić, a 
szczególnie za wszystkich chorych mej parafji. A 
więc zostańcie z bogiem ! Pozdrawiam Was serdecznie. 


Wasz proboszcz. 


Lourdes, dnia 16. 8. 1929 r. 


Ponieważ mnie tu w Francji doszły słuchy, że 
moje listy z podróży w „Wiadomościach Mysłowic- 
kich“ chętnie i ciekawie czytacie, śpieszę się z listem 
ze samego Lourdes. Z Vichy jechałem przez całą 
noc do Bordeaux. Pociąg leciał z taką szybkością, 
że zasnąć było trudno. W przedziale pomiędzy in- 
nymi pasażerami była też jakaś para rosyjska. W 
Francji spotyka się bowiem ogromnie dużo Rosjan- 
emigrantów, którzy przed bolszewikami musieli ucie- 
kać a nie mogą do kraju wrócić. Ci, którzy kiedyś 
Polaków na Sybir gnali, muszą się teraz biednie tułać 
po świecie. Ale zeszedłem z drogi do Bordeaux z 
mojemi rozważeniami, a Wyście już ciekawi słyszeć, 
jak tam w Lourdes? Nasamprzód byłem więc rano 
około godziny szóstej w ołbrzymiem mieście handlo- 
wem Bordeaux, które posiada wielki port, z którego 
okręty przedewszystkiem do Ameryki i do Afryki 
jeżdżą. Pomyślicie sobie: „To tam może, księżoszku, 
mieli chęć, puścić się aź do Hameryki?" A toście 
odgadnęli, po podróżować, to człowieka kształci. 
Fle nie bójcie się, nie jadę do Ameryki, tylko do 
Lourdes i niezadługo do Was z tęsknoty wrócę. 


(Dok. nast.) 

Wydawca: Kat. Urząd Parafjaliny w Mysłowicach. — Odpo- 

wiada : Piotr Mądry, Mysłowice. — Tłoczono w drukarni „Sztuka“ 
w Mysłowicach, ul. Powstańców 7. 


